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p r z e z  p o e t ó w  i m a la r z y  z m y ś lo n y c h -
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Pictoribus atque poełis quodlibet au- 
dendi sempcrfali aequa potestas.

H  o r.
W  d a w n y c h  czasach  p o w s z e c h n y m  

L y ło  gustem zm y śla ć  i o p o w ia d a ć  rze ­
c z y  n a d z w y c z a y n e .  P o e c i  i malarze, 
k tó r y m  p o d łu g  zdania H oracyusza, w s z y ­
stko w o ln o  b y ło  c z y n i ć ,  dogadzali ż y ­
czen io m  pospólstw a , i n ie  d o ś ć , że  ka- 
ż d ć y  p r a w ie  istocie  p rzyro d zo n ćy  coś 
n a d zw y o z a y n e g o  p rz y d a ć  um iano, ale 
nadto t w o r z o n o  w c a le  od dzielne z w i e ­
rząt g a t u n k i , zdolne rozża rzyć  w y o b r a ­
źnię ludzką. Z a y r z y y m y  np. w J o n s to -  
n a : o ileż w  n im  ieszcze  zn a v d z ie m y  
b a ie k ,  ile rze cz y  upośled zaięcych  rozum  
ludzki 1 Ą  iednak to w szystk o  składało 
pod ó w  czas n a u k ę ,  którą trzeba b y ło  
k on ieczn ie  u m ie ć  dla dostąpienia m a g i-  
sterstw a lub do klorstw a. P o strze że m y  
tam  k o z ę ,  k tó rćy  autor k a z a w s z y  p r z y ­
dać psią g ł o w ę ,  system atyczne  d a ł  na­
zw isk o  Capra canis;  p o strze że m y  o s ła  
i  r o g a m i , lw a  z ludzką g ł o w ą  i t. d. 
L e cz  nie o takich  zw ie rzę ta c h  tu m ó w i ć  
hędę. Są b o w i e m  d z i w o l ą g i , o które 
dziś ieszcze p o sp ó lstw o  się  pyta , a do 
tych  l ic z b y  należy  Je d n o ro żec ,  B a z y l i ­
s z e k ,  S m o k ,  F e n i x ,  G r y f  i t. d. M ó w ­
m y  o k a żd ym  w  szczególności.

O  J e d n o r o ż c u .
S ta rożytn i  Jednorożca w  następuią- 

cy  o p is y w a li  s p o s ó b :  ^Jednorożec, po
łacirue Unicornu, po g rec k u  M onoktros, 
p o d łu g  Strabona z ca łe g o  c ia ła  s w e g o

podobny iest do kon ia  , ogón ty lk o  m a  
iak  u  w i e p r z a , a r y k ie m  naytęższe ,o 
lw a  p rz e w y ż s z a .« P lin iu sz  d o d a ie , ź e  
n o gi m a podobne do s ł o n i o w y c h ,  a 
w  środku c z o ła  ró g  prosty i  o s t r y , na 
d w a  ło k c ie  d łu g i.

W z g l ę d e m  o y c z y z n y  tego szczegól­
nego zw ie r z ę c ia ,  zdania d a w n y c h  p is a ­
rzy  są poróżnipne. T o m a s z  B a rto lin u s  
u p e w n i a ,  że Jednorożec zo ay d u ie  się 
w  pustyniach arabskich; G arcyas m ó w i ,  
że  na P rzy lą d k u  dobrćy  n a d z ie i; P a u lu s  
V en etus, że  w  k r ó le s tw ie  B ośnia  i L a m -  
bri Eneasz Sy 1 w iusz um ieszcza  go gdzieś 
na końcu A z y  i, k o ło  gó ry  Cataius, g d zie  
są i i e d w a b n i k i , a A lo y z y  K ad am ust  k a ­
że go szukać w  n o w y m  s w ie c ie .

P rzy ro d ze n ie  iegp , p od łu g  staro­
ży tn y ch  b a y k o p i s ó w , n iiafo  b y ć  nader 
srogie. Nie zn ayd uiem y dziś na okręgu  
z iem sk im  z w ie r z ę c ia  z podobną srogS- 
ścią. Izyd or m ó w i ,  że cz e g o  się d o tk n ie  
ro g ie m  s w o im  J e d n o r o ż e c ,  albo na p o T 
w ie tr z e  w y r z u c i ,  albo na w y l o t  p rze-  
biie^ nie w y łą c z a  ón od tego n a w e t  gór, 
ani sk a ł;  z tąd  cz y ta m y  w  X X I .  psal­
m i e  : »VVybavi m n ie  z paszczeki I w i ć y ,  
a od r o g ó w  J e d n o r o ż c o w y c h  u n iżen ie  
moie.« Z  tć m  w s z y s tk ić m  Albcrtus M a ­
gnus , ten w ie lk i  p łc i  żeń sk ićy  p rz y ia -  
ciel, zm aioysza  dzikość Jednorożca, u p e- 
w.niaiąc, że  ten z w ie r z  takie  m a dla pa- < 
nien uszan ow an ie , iż g d y  nadchodzące­
m u  piersi s w e  odsłonią k ład zie  s i j  na 
nich i iak  n ie ż y w y  zasypia *).

R o g o m  iego p rzyp is yw a n o  szc zeg ó l­
n ie js z e  w ła s n o ś c i  w  lek a rstw a ch . R o g i

•J Tenże sposób p odaia niektórzy na złapa­
nie Jednorożca.

)(



“  4 1

t e  za lecan o  n aybard zióy  iako Przodek 
p r z e c iw k o  w s z e lk im  tru ciznom . Jordan 
w  księdze s w ć y  o zarazie  ś w ia d c z y ,  i,z 
p e w ie n  ż y d  w  W e n e c y i  za k rćś li ł  w i e -  
g o p r z y t o m n o ś c i  rog iem  ie d n o ro żco w y m  

J lO na s to le ,  w r z u c i ł  p o tć m  w  to k o ­
ł o  paiąka i n ie d ź w ia d k a , a żaden z nich 
nie  śm ia ł zakrćślont g o  m ie y s c a  przestą­
pić. D o d a ie  n a w e t  tenże J o r d a n , że 
po d łu g ić m  k r ę c e n iu  się na s t o le , d w a  
te  o w a d y  z a g r y z ły  się w za iem n je .

M n iem a n y  ten r ó g  ie d n o ro żca ,  b y ł  
n iegd yś d ro żó y  nad z ło t o  p ła co n y m . 
P o d ł u g  ś w ia d e c tw a  B ekm ana, w  szesna­
s t y m  w i e k u  m i a ły  się cz tćry  t a k o w e  
ro g i  w  X i ę s t w i e  B a r e u t  - P le sse n b o u ig  
w  n a r o d o w y m  skarbcu zn ay d o w a ć. Z a  
n a y w ię k s z y  z  nich d a w a li  W e n e t o w i e  
w  r. 1559. 3 o,000 d u k a tó w . D r u g i  p rze­
zn aczon o na użytek  fa m ili i  X i ą ż ę c ć v .  
G d y  k tó r y  X i ą ż ę  z  hnii  p an u ią c ćy  za ­
c h o r o w a ł ,  s łabość iego nie c z ć m  in n ć m  
rak ty lk o  r o g ie m  ie d n o r o ż c o w y m  ule­
czan o. P r z y  p re p a ro w a n iu  ta k o w e g o  
ló k arstw a  w ie lk ą  z a c h o w y w a n o  ostro­
żność. J e ż e l i  w y p a d ła  potrzeba u p i ło -  
•wania r o g u ,  cz y n io n o  to nie inaeżćy , 
ia k  ty lk o  w  obecności d e p u to w a n y c h  od 
X i ą ż ą t , k tó r z y  b y l i  w ła ś c ic ie la m i  tego 
k le y n o tu .  N akoniec w  r. i 55o uradzo­
no podzielić  d w ó c h  braci ty m  ro g ie m , 
i tak margrabia A lb e rt  w z i ą ł  z n iego  3 
g r z y w n y ,  14 łó t ó w  i 3 drachm y, a brat 
iego  m argrab ia  F r y d e r y k  w z i ą ł  4 g r z y ­
w n y ,  1 5 ł ó t ó w  i 3  ̂ d ra ch m y, p o n ie w a ż  
tam ten d a w n i e y  go w z i ą ł  w i ę c ć y  *).

Z  tego co dotąd p o w i e d z i a ł e m ,  ła ­
t w o  w n ie ś ć  m o ż n a ,  iakie  z w ie r z ę ta  sta­
r o ż y tn y m  do u tw o r z e n ia  iednorożca słu­
ż y ły .  Niedostatek sy s te m a ty c z n y c h  op i­
s ó w ,  na iaki się nieraz, czyta iąc  d a w n e  
książki , ża lić  p rzych o d zi , b y ł  z a p e w n e  
p o w o d e m ,  iż  w y r a z y  M onoceros i R h i-  
no ceros za ledno w z ię to .  O m y ł k a  ta 
i w  ś w ió ż o  p isanych  książkach  me raz 
w id n ie ć  się daie. Jakoż p o r ó w n y w a ią c  
J e d r o ro ż c a  starożytnych  z  d z is ieyszym

*) Obacz Zoologiią JunJził la .  Tom. I. na 
kar. 353.
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N o so ro żcem , w ie le  bardzo w s p ó ln y c h  
w ła s n o ś c i  znaydziem y. W  p iś m ie  ś w ię -  
tć m  n a w e t  na w ie lu  m ieyscach  iedno- 
rożec  iest w s p o m n ia n y , g d y  ty m c za se m
0 nosorożcu żadtićy w z m ia n k i  n ie m a  *).

O p ró c z  tego zn a y d u ie  się na w ie lu  
górach  i skałach z w i ć r z ,  u naturalis tów  

od n a zw is k ie m  Capra Ib e x  znany **). 
estlo gatun ek  k ó z  dzikich, m a ią cy  w i e l ­

k ie  w  t y ł  lub naprzód z a k r z y w io n e  ro­
gi. Skacze, o kilkanaście stóp ze  sk a ły  
na sk a łę  n ie  d o św iad cza jąc  p r a w ie  n i­
g d y  upadku. A i e ż e l i m u  się zdarzy  spasć 
na d ó ł,  tak s ie  z a w s z e  k ie r u ie , aby ca­
ł y  c iężar spadaiąeego na rogach  się oparł.
1 ztądto p o c h o d z i , ż e  rzadko te k o z ły  
z  d w o m a  r o g a m i w i d z i e ć  m o żn a , ale 
nayczęścióy  z iednym . N ie w ą t p l iw ą  te­
dy iest rzeczą  , że i te z w ie r z ę ta  stały  
się k ied yś p o w o d e m  do u tw orzen ia  bay- 
k i  o iednorożcu  ; iakoż m ię d zy  góra lam i 
n a w e t  biegaią w ie ś c i  o zn ay d u ią cych  się 
tu i ó w d z ie  jednorożcach.

Ł a t w o w i e r n e  za tćm  p osp óls tw o  w y -  
nayd uie  b a y k i ; m a la rze  p rzykładaią  się 
do ich  r o z s z ó r z a n ia , a naturaliści po- 
w s z e c h n ć m  u w ie d z e n i  zdaniem  p o tw ie r -  
dzaią ie  w  książkach. T a k  A ld r o w a n d y ,  
m ia n y  za o y ca  n o w y c h  n a tu ra lis tó w , 
ś m ia ł  niegdyś n a p isa ć , iż  ie że li  kto p o ­
w i ć : że iednorożca nie m a  na ś w ie c ie ,
0 t y m  ia p o w i ć m ,  że nie m a rozsądku
1 n a z w ę  g o  u p a rty m  , k iedy ty le  u X ią -  
żąt i Kri l ó w  r o g ó w  iednoi o z o o w y c h  
p okazuią .

M n ie m a n e  rog i  ie d n o r o ż c a , k tó re  
n iegd yś tak d ro g o "ce n śo n o , są w ł a ś c i ­
w i e  m ó w i ą c  , z ę b a m i w i e l o r y b a ,  k tó ­
r e m u  dla t ć y ż e  s a m ć y  p r z y c z y n y  L in -  
neusz systeńaatyczne n a z w is k o  M o n oce­
ros nadał. W i e l o r y b  ten u n iek tó ry ch  
N a r w a le m  z w a n y ,  p r a w d z iw y m  staro-

*) “Wyraz tylko R e e m ,  ( Jo b .  c. X X X IX .  
v. 9 .) który we wszystkich wydaniach p i­
sma S. iest z oryginału zostawiony. W u- 
iek tłómaczy na polskie Rhynoceros.'

**) Obacz rozprawę 4tą o ziemiorodztwie 
gór dawney Sarmacyi , przez Stan. Sta­
szica , w tomie VI!. Roczn. Towarz. na 
karcie 1 1 9 .
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ż y tń y ch  iest ied n oro żeem . D w a  iego  
zęb y  są proste , ostre i iak szruba skrę­
cone, na ‘i  2 cale d łu g ie .  R z a d k o  iednak 
daie się w id z ie ć  N a rw a l ze d w o m a  z ę ­
b a m i, pospolicie iest ty lk o  ieden, a d ru­
g i  ukruszony. Z ę b y  te ze  starożytnych 
r o g a m i p o r ó w n a n e ,  ża d n ć y  od nich  ró ­
ż n ic y  n ie  o k a z u ią , i  zęb u  tak iego  co  
n i e g ł yś 20,000 d u k a tó w  k o s z to w a ł ,  dziś 
do robót stolarskich za kilkanaście zfo-  
ty c h  dostać m o żn a . T a k i to  m a  w p ł y w  
opin iia  na cenę r z e c z y , i  co teraz ża­
dnego n ie m a  skutku, to niegdyś nayn e -  
bezpieczn ieysze  u lć c z a ło  słabości. N ie ­
k tóre  aptćki u ż y w a ią  dotąd za godło ' 
tego zęb u  niby ie d u o ro żco w e g o  ro g u .

O  B a z y l i s z k u .

B a z y l is z e k  od g reck ie g o  w y r a z u  Ba- 
sileus in a czćy  któleifc w ę ż ó w  z w a n y ,  
do tóyże klassy z w ie r z ą t  co  i ied n oro żec  
należy. S ta r o ż y tn i  m a la r z e  w y o b r a ż a l i  
g o  pod postacią d łu g ie g o  w ę ż a  z w z n ie -  

. s ion ym  g rzb ietem , k o g u c ią  g ło w ą  i z ło ­
tą na te y  g ł o w i e  koroną. N ie k tó rzy  
p rz y d a w a li  m u  8 nóg k o g u c ic h  , iak to 
w i d z i e ć  m ożna w  Jonstonie , n iektórzy, 
ia k  E l i a n ,  p rz y d a ią  m u  m a łe  s k r zy d ła ,  
u p e w n ia ią c ,  że  n igdy n a  nich  nie lata.

Jeden  t y lk o  E lia n  z  p o m ię d z y  sta­
r o ż y tn y c h  p isarzy, A fr y k ę  za w ł a ś c i w ą  
o y czyzn ę  b a zy liszk o m  nazn acza; inni zaś 
tw ie r d z ą  , ż e  b a zy lisze k  g d z ie n ie '  ł z i e  
ty lk o  na i a w  sie p o k a ż c ie .  T a k  L n c e -  
l iu s z  ( de re metali., lib. 3 . d. 5 4 .)  p o w ia ­
da, że  w  M arch ii,  w  O p a c t w ie  Cynneń- 
sk iem  ok o ło  L u k e n  W a l d a m , zabito 
ż ó łte g o  na 3 s to p y  d łu giego  b azy liszka , 
m a ią ce g o  ostrą i  p ra w ie  dziobo watą g ło ­
w ę ,  a o t w ó r  pyst\a n iezm iernie  s z ć r o k i .  
P o d o b n eż ś w i a d e c t w a  znaleśó m ożna 
w  Aid rowancłym  , S k a l ig e r z e ,  F ard an ie  
i  in n y ch . J e r z y  K irc h m a je r  w k o m m e n -  
tarzir do n ie k tó ry ch  r a ie y s c  p ism a S g o  
p rzytacza  ie d n ę  o k o liczn ość, którćy, Ja -  
ko szcze g ó ln ie  nas t y c z ć ć  się m o g ą c ó y ,  
p om in ą ć  nie m o g ę .  » W  W a r s z a w i e ,  
(są s ło w a  iego  ) w  o c z a c h  w ię c ó y  niż 
i w u  tys ię cy  lu d z i ,  w ydobyto, że laznerui

cęg a m i z  g r u z ó w  starożytnego dom u 
p r a w d z iw e g o  bazyliszka. T e n  god n y  
p a m ię c i  w y p a d e k  op isał ze  w s z y s tk ie -  
m i  okolicznościam i nieiaki Mozanus i Jan 
P inzier.«  D a lć y  K irc h m a ie r  p rzytacza  
ich opis w  następuiący sp o s ó b :

»Rok b y ł  158 7 , g d y  w  W a r s z a w i e  
w  Folszcze, m ieczn ik a  p e w n e g o  syn i są­
siada iego  córka, oboie  p ięcioletnie dzie­
ci , dla z a b a w k i , nad p iw n ic ą  przed  3o 
la ty  za w a lo n e g o  gm ach u ,  piasek g rze­
b a ły .  D o k o p a w s z y  się  s c h o d ó w ,  z e s z ły  
na d ó ł ,  1 natychm iast w  t y m  lo ch u  w y ­
z io n ę ły  duszę. G d y  nad szed ł czas obia­
d o w y ,  o b ie d w ie  m atki z a c z ę ły  b y ć  w z g lę ­
d em  dzieci s w o ic h  nader n ie sp o k o y n e , 
i. gdzieby^ b y ł y ,  d o m y ś lć ć  się  n i e  
m o g ły .  Zona m iecznika ' p o s ła ła  s łu żą ­
cą  dla z w o ła n ia  dzieci. T a  za s ta w s zy  
ie  na ostatnim  gradusie s c h o d ó w  do p i­
w n i c y  le ż ą c e ,  r o z u m i a ła ,  że  p o s n ę ł y .  
Z a c z ę ła  na nie  w o ł a ć  i budzić}  n ie  p o ­
m o g ł a  n ic ;; za c z ę ła  w r e s z c ie  p r a w i e  do 
sza leń stw s k r z y c z ó ć ,  a g d y  i  to n ic  nie 
p o m o g ło ,  p ostąp iła  c ie k a w o ś c ią  zdięta 
n ieco  d a le y ,  ale w  tć y ż e  p r a w ie  c h w i l i  
n ie ż y w a  padła. P a n i , dotąd patrząca się 
na t o ,  n ie ś m ia łą  iuż iść n ie s zcz ę ś liw y c h  
ra to w a ć .  Zdarzenie*to  rozeszło  się  p o  
c a łć m  m ie ś c ie ;  zb iegaią  s ię  o b y w a t e le ,  
d z iw ią  się i badaią p rz y c zy n ę .  R z e c z  
d och o d zi  w r e s z c ie  do u szu  P r e z y d e n ta  
m iasta . T e n  w y d a ł  ro zk a z ,  a b y  t r u p ó w  
bosakam i z loch u w y d o s ta ć .  W y d o b y t e  
w i ę c  b y ł y  na k sz ta łt  b ę b n ó w  n ad ęte, 
i ę z y k  ich  zapiekł się ,  ko lor  cery  h y ł  
szary , o c zy  n a p u c h łe ,  w ie lk o ś c ią  s w o ią  
p o ł o w i e  iaia  kurzego w y r ó w n y w a ł y .  
N a  żądanie konsula p r z y b y ł  ten t ra ic z n y  
w y p a d e k  ogladać W o i e w o d a  i starzec 
p e w n y ,  c y r u l ik  k r ó le w s k i  im ie n ie m  B e ­
n e d y k t .  l e n  d o m y ś li ł  s ię ,  że  w  o w ć y  
p i w n i c y  m usi b y ć ia k a ś  lado w ita  g a d zi­
na ,  k tó r ć y  od dech  tru ią c e  w y z i e w y  
s p ra w ia ł ,  a tą  gadziną n i e c o  in n ego b ę ­
dzie, tylko bazy liszek . S p y ta n y  ia k im -  
b y  go sposobem  m ożna ztam tąd w  do­
stać, o d p o w ie d z ia ł  r potrzeba do tey  pi­
w n i c y  kogo p o s ła ć  i p o za w ie sza ć  na nim* 
w o k o ł o  z w ie r c ia d ła  B azy liszek  b o w ie m .

K *  -
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je ż e li  s w e  w ła sn e  w y o b ra że n ie  zobaczy, 
natychm iast zdechnie. B y ł o  podów czas 
d w ó c h  na karę śm ierci skazanych, z któ ­
r y c h  p ić r w s z y  b y ł  P o l a k , a drugi S z lę ­
zak. T e n  ostatni n a z y w a ł  się Jan Ja- 
w r e r o .  T y m  p o w ie d z ia n o ,  iż ie że li  
k tó r y  z n ich  do p iw n ic y  stą p iw szy ,  te­
go la d o w ite g o  w ę ż a  za b iie ,  od k a ry  
•.mierci u w o T iio n y m  będzie. Na ten w a ­
r u n e k  p rz y s ta ł  natychmiast Szlazak. 
Odziano go- za tćm  w  skórę, p o za w ie sza ­
no na n im  z w ie rc ia d ła ,  p rzytw ierd zon o  
do oczu okuIaiy  , iednę rękę uzbroiono 
że lazn em i c ę g a m i , drugą zaś zapaloną 
pochodnią. P o  c z ć m  c a ły  nakształt s łu­
pa z w ie r c ia d la n e g o  , w p u szc zo n y  b y ł  do 
lo c h u ,  w  oczach  w i ę c e y  niż d w u  tysię­
c y  ludzi patrzących  i c h c iw ie  czekaią- 
c y c h  końca. V V  godzinę p o t e m , g d y  
iu ż  w s z y s tk ie  szpary p iw n ic y  n a leżycie  
p r z e y r z a ł , a żad n ego  w ę ż a  nie znalazł, 
o drugą p o ch o d n ią  z a w o ł a ł ,  dudaiąc, 
ż e  g a d zin a  m u si b y ć  z a p e w n e  w  dru- 
g i ć y  b lisk ićy  p i w n i c y ,  ao  k tó ró y  w n i-  
ście g r u z a m i b y ło  zasypane. W ł a ś n i e  
z a t ć m ,  g d y  ie od rzucać z a c z ą ł ,  niespo­

d z ia n ie  d łu go  o c ze k iw a n ą  bestyią w  szpa­
rze  m u ru  leżącą spostrzegł. C o g d y  
o g ł o s i ł  lu d o w i  nad w n iśc ie m  stoiącem u, 
c y r u lik  d orad ził  m u ,  ażeby za p o m o cą  
c ę g ó w  z ciem nego lochu na ś w ia t ło  go 
w y d o s ta ł .  P a trze li  na niego w s z y s c y  
p rzez  czas d o syć  d ł u g i , a ceru lik  na 
p ić r w s z y  rzut oka poznał zaraz b a z y ­
liszka. W ie lk o ś ć  m i a ł  śrzed n ićy  kury, 
z g ł o w y  p od ob n y  b y ł  do i n d y k a , g rze ­
bień b y ł  nakszta łt  k o ro n y  p o w ię k s z ć y  
częś c i  b łękitnego koloru. G r z b ie t  w y ­
rostkam i p o k r y t y ,  o c zy  iak u rop u ch y  
ż ó ł t o  nakrapiane, co iad oznacza i t d.« *) 

Pod o bn ych  zdarzeń m ożna się w i e ­
le w  starożytnych książkach  doczytać. 
Z n a y d z ie m y  tam  ieszcze sp osó b, >.a- 
k im  się B a zy liszek  rodzi. P o w ia d a  
E n c e l i u s z , ze k o g u t , g d y  ze starości

*) O tein także zdarzenia ' wspomina Erndtel 
w dziele pod tytułem : V jrsa v ia  physicę
illu sti ata pag. 6 1 . i Xiądz Chm.elewsM 
w Atenach nowych Tom I. na.har, 49^-

zd e ch n ie ,  z n o s i la ie ,  a ieże li  to iaie  d o ­
stanie się w  gnóy koński, a rop u ch a  ie  
w y s ie d z i  , w t e n c z a s  w y lę g a  się b a z y l i ­
s z e k ,  co p o t w ie r d z a ,  dodaie E nceliusz, 
że b azy liszek  m a  z a w s z e  g ł o w ę  koguta. 
T o  podanie tak iest śm iesznóm , tak dzie- 
c in n ć m , że n a w e t  K irch m aie r  i N ierem - 
L erg  ch ociaż starzy, w ahali  się tem u 
u w ie r z y ć .  Ostatni tak w  tć y  m ie r z e  ro- 
zu m u ie  : Zwar bisweilen fin d et sich in
des Ha/mes Leibe ein Gewdchse , mit ei- 
ner weisren Ilau t t oh/te Schale uLerzoąen: 
dasselbe aber gebieret er nicht wie die 
Uiih/ier ihre E y e r ; kann auch nichts le- 
bendiges daraus werden. P o  tak  trafnem 
ro z u m o w a n iu  k ła d z ie  N ie re m b crg  iesz­
cze  trafnieyszą m yśl, że : k u ry  niosą ia- 
ia nie k o g u t y ;  dic Hennen te gen Eyer  
und nicht die Haehne.

W  ró żn y c h  czasach w i ę c ć y  ieszcze 
poprzydaW ano b a zy lis zk o w i w łasności 
P lin iu sz  p o w ia d a ,  że m a  antypatyia do 
łasicy, E lian, że  się koguta lęka, i u s ł y ­
szą w s z y  go p ie ią c e g o ,  zd y ch a  P e r g a -  
m e r ic z y k o w ie ,  za ś w ia d e c tw e m  Solina, 
zabitego bazyliszka z ło tą  siatką o k ry li  
i za w iesil i  go w  la b o ra to ry u m  s ła w n e g o  
A p e lle s a ,  ażeby  m u  przez 10 paiąki i 
m u c h y  nie d o k u c z a ły ;  zkąd dom yśla  się 
jo n s t o n ,  że  o w a d y  b a zy liszk a  nie  c ier­
pią. Na in n e m  m ie y s c u  Pliniusz m ó w i ,  
że iad bazyliszka  sk a ły  rozsadza, a w s z y ­
scy  starzy  a u torow ie  zgadzaią się na to, 
że  d r z e w a ,  z b o ż a ,  t r a w y  i w szelk ie  ro­
śliny  w y p a la ,  zabiia  isto ty  ż y ią c e ,  i da­
leko p o w ie tr z e  z a r a ż a , żtąd m ó w i  Ni- 
k a n d e r :

Tam teter vacuas odor h inc exh a la t in auras,
A tiju e  propinquantes penetrant in  segniter

artus.

M ó w ią  i e s z c z e , że ukąszenie iego  
s p r a w ia  zapalenie, ranę ż ó łtą  i opadanie 
w ł o s ó w ,  a Ićk arstw o n a t o  podaią iakieś 
w ę ż ó w  d rzew o , co się z  w y s p y  C e y lo n  
p r z y w o z i .

B a y k a  o bazyliszku  n a y o d le g le y -  
szy ch  c z a s ó w  dochodzi. "W  p iśm ie u .Te- 
rem iiasza w  1 ozd. VIII. c z y ta m y  : »Oto
puszczę na w a s  b a z y l i s z k i , na Które nie 
m asz  zaklinania i pokąsaią w a s , m ó w i
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Pan.« . P o d o b n ie ż  autor p r z y s f o w i o w  
w  X X I I I .  rozdziale w y l ic z a ią c  z łe  w in a  
skutK i, m ó w i :  »Ale na k o ń c u  ukąsi ia- 
ko  w ą ż ,  a iakó bazyliszek iad rozpuści.« 
E g ip c y ia n ie  s ą d z i l i , że się z iaia Ibiso- 
w e g o  bazyliszek  w y lę g a ,  a w y o b ra że n ia  
iego  m ożna często m ię d zy  H ieroglifam i 
znaleźć , iakoż A zy ia  pospolicie  u w a ż a  
się za o y cz y zn ę  ty c h  baiecznych g a d ó w : 
Q it id  p ro d est m iseri ( m ó w i  L u k a n )  basi~ 
lisc u s  cu sp id e M a u r i tra n sa ctn s ?  v e lo x  
cu r r it  per te la  v e n e n u n  inuadiicfue m anum .

W  p ó źn ie y szy ch  iednak w ie k a c h  
w ia r a  w  bazyliszka u naturalistów  sfa- 
b n ą ć  p o c z ę ła .  U t r z y m y w a ł a  i.ą ieszcze 
p rzez  nieiaki czas c h c iw o ś ć  zysku fakto­
r ó w  i k u p c ó w  zagran iczn ych . C i  b e z­
czeln i  sza lb ierze ,  po d łu g ić m  n am yśle­
niu się w y n a le ź l i  nakoniec sposób oszu­
kania i naybieg leyszych  n atu ralis tó w . 
iest p e w n y  gatunek ry b y  R a ia  z w a n y .  
P ła s k o ś ć  ie y  c ia ła  i chuda w  n ióm  sub- 
stancyia iest p rz y c zy n ą  , że po zasusze­
niu  rozm aite  ió y  k szta łty  nad aw ać m o ­
żna. W y r a b ią n o  z n ićy  zatem  bazyliszki 
tak dokładnie, że trze b a b y  d łu g o  p r z y ­
glądać się e x e m p la r z o w iŁ aby w  n im  po- 
strzedz oszukaństw o. T a k o w e  bazyliszki 
r y s o w a n e  m ożna w id z ie ć  w  Jonstonifi, 
a ieden dokład nie  zacho w a n y  exe m p la rz  
w  n o w o  s p r o w a d z o n y m  do W a r s z a w y  
u n iw e r s y te c k im  gabinecie.

W id o c z n ą  zatćm  iest rze czą ,  że tak 
s zk arad n ey  p o c z w a r y ,  przez iaką baży- 
liszka n iegd yś r o z u m ia n o ,  n ie  m ożna 
b y ło  w  o ś w ie c o n y m  w ie k u  znaleść. Lin- 
neusz w i ę c ,  aby starożytności nie za­
g ła d z a ć ,  zo s ta w ił  to s ła w n e  n a z w is k o  
m a ł ć y  a raerykań sk ićy  iaszczurce, która, 
iak  żadnego p o d o b ień stw a  do kaieczne- 

o bazyliszka nie m a ,  tak u w s z y s tk ich  
z is ie y s z y c h  n a tu ralis tó w  znana iest pod 

i m ie n ie m  Lacerta basihscus L in n a ei, s: 
basiliscus niłratus Okeni. O p is y w a ć  ią 
b y ł o b y  zb o cze n iem  od p rzed sięw ziętego  
ce lu .

O  S m o k u  i H y d r z e .

G d y b y  sm oki w  istocie z n a y d o w a ł y  
się na okręgu z ie m sk im , b y ły b y  bardzo

dzisieyszym  natury  badaczom  przydatne. 
Nie m ożna b o w ie m  znaleśc Z w ie r zę c ia ,  
k tó reb y  ś łu szn ićy  p o m ię d zy  p takam i ssą- 
cem i i g a d am ip rzeyście  t r z y m a ć  m o g ło .  
A le  z drugiey  s t r o n y , podobne z w ie r z e  
sp ra w iło b y  w i e l e  zam ięszam a w  klassy- 
f ikacyi s tw o r z e ń .  G d zie żb y  ie  b o w ie m  
słusznie p o m ie ś c ić ?  iak ie n a z w a ć ,  c z y  
ptakiem , c z y  g a d z in ą , c z y  tćż  z w ie r z ę ­
c iem  ssącóm ?

N a z w is k o  ła c iń sk ie  draco , tem u  od 
m alarzy  zm yślonem u straszydłu n a d a n e , 
pochodzi od greckiego w y r a z u  derkein, 
(w id z ie ć ) ;  p o n ie w a ż  sądzono J a w n ió y ,  
że  sm ok naybystrzeyszy  ze  z w i e r z ą t  
w z r o k  posiada. Inni w y p ro w a d z a ią  ie  
od w y r a z ó w  drań i achos, że  w e d ł u g  
ich  zdania w i e lk ą  d o le g l iw o ść  lu d zio m  
spraw* uie.

W s z y s c y  starzy au to ro w ie  zgadzaią 
się na t o ,  że s m o k ó w  w  A fry ce  i Indy- 
ia c h  s zc ze g ó ln ^ y  szukać potrzeba. P l i ­
niusz i Solinus m ó w i ,  że  n a y w ię c ó y  
ich  iest w g ó r a c h  E t y o p i i , ‘' t r ą b o ,  ż e  
w l l e s p e r y  i ,  P ilostrat, że k o ło  Gangesu, 
B e llon iu sz  nareszcie  u p e w n ia ,  że uie m a  
ich  nigdzie t y l e , co w  Arabii * E g ip c ie .

O  rodzeniu się sm oka rozm aite  by­
ł y  podania. N ay p o w sze ch n ie ys ze  iest, 
że g d y  w ą ż  długo w  ia s k in i  s w e y  le ż e ć  
b ę d z ie ,  do n a d z w y o z a y o e g o  ^wzrostu 
d o c h o d z i ,  a n a w et i skrzyd ła  m u  w y r a -  
ś t a ią ; nie takie p rzecież  iak  u ptaku w ,  
lecz  iak u nietoperza z b łon  s k ó r k o w a ­
tych  złożone.

N ayp osp olic iey  w y o b r a ż a ią  sm o k a  
pod postacią w ę ża  o g r o m n e g o ,  p iz y d a -  
iąc  m u  paszczę ssącego z w i e r z ę c i a , z  
k tó rćy  ustaw icznie  p ło m ie ń  w y b u c h a  i 
ia d o w ity  ię z y k  w y c h o d z i .  N iek tórzy  
dodaią m u  sk rzy d ła  orle i nogi ptasie 
z z a k r z y w io n e m i  szponam i. Daniel P a -  
reus w y o b r a z i ł  w  s w o ić m  d zie le  sm o ­
ka zw 'y cza y n ym  s p o s o b e m , d o d a w s zy  
m u  tylko g ł o w ę  z w ie lk ie m i  rogam i i  
d łu g ie m i uszam i Sądzą ieszcze  n ie k tó ­
rzy , że sm ok rodząc ż y w o ,  k a rm i p łó d  
p ie r s ia m i, i dla tego piersi m u  przyda- 
ią ; d c m y s ł  f a ł s z y w y ,  nad którego zb i­
c ie m  K ir c h m a ie r  u ;ilnie p r a c o w a ł.



T w ó r c y  tak szczególnego straszydła, 
szczególn e  m u  przypisuią  w ła sn o śc i .  
S m o k ,  p o d łu g  ty c h  b a y k o p is ó w  p o ł y ­
k a  k o n i e , w o ł y  , ludzi i w s z e lk ie  z w i e ­
rzęta , oddechem  s w o i m  zaraża p o w ie ­
trze , p ło m ie ń  z p a s z czy  w y r z u c a  , strze­
że s k a rb ó w , u p om in a  się o k r z y w d ę  nie­
w i n n y m  w y rz ą d z o n ą ,  m śc i  się zbrodni, 
w y s tę p n y c h  k arze . N ie k tó rzy  n a w e t  
g łę b o k o  z a s ta n a w ia ią c s ię  nad tem i ośta- 
tn ie m i  s m o k a  cnotam i, tak go w y c h w a -  
I a i ą , ż e  I e d w ie b y m  n ie  w y r z e k ł , że  
sm ok iest u  nich do broczyn n ym  b ó s tw e m .

Arystoteles t w i e r d z i , że  w s z y s tk ie  
s m o k ó w  gatunki m a ią  n a d z w y c z a y n ą  k u  
o r ł o m  i  s ło n io m  antypatyią . P o d ł u g  
n ieg o  , teże li  sm ok szelest  ty lk o  skrzy­
d e ł  u s ły s z y ,  n atych m iast  przestraszony 
d o  iam y  ucieka. N ik an d er  zaś ,  poeta  
rzy m sk i , op isuie  straszną orła ze  sm o ­
k i e m  w a l k ę ,  w z g lę d e m  k tó rzy  s zc ze g ó ­
ł ó w  cz y te ln ik a  a a  d z ie ł  N ikandra od­
s y ła m .

U k ą s z e n ie  s m o k a  m ia ło  nader okro­
pne sku tki p o ciągać  za sobą. D a w n i  po­
d a w a l i ,  ró żn e  na u lecze n ie  sie sposoby; 
z. ty c h  t r a w ę  i sierć sam ego sm oka nay- 
h a rd z ić y  z a c h w a la n o .  G essner m ó w i ,  
że  blisko N ied erb u rga  w  N ie m cze ch  k i l ­
kan aście  osób- u m a rło  od w o d y ,  prze® 
k tó rą  s m o k  p rzeszed ł.  M im o ie d n a k  sro- 
g o ś c i  i  okrop nego i a d u ,  s m o k i  o s w a ia ć  
się daią. T a k ie g o  m ia ł  A tericzyk  H ie -  
ja k l i t .  S m o k  tego  filozofa  s p r a w o w a ć  
u  niego, u rzą d  p s a ;  i g d y  Hieraklit sp a ł,  
sm ok nad  n i m  c z u w a ł  i  n o g i  m u  l i z a ł .

P o d a n ia  starożytne o- zn ayd uiących  
się  tu  i  ó w d z i e  s m o k ach  są nader l ic z n e .  
P o m ii a m  k a żd e m u  z r o d a k ó w  w ia d o m ą  
h a y k ę  o sm oku z n a y d u ią c y m s ię  w  K r a ­
k o w i e  i o sposobie ia k im  go K rakus za­
b i ł .  Podobne tem u  zd a rze n ie  zn ayd u ie-  
m y  w  d zie łach  W ł o s k i c h .  W  r .  i 343 .  
z a  K le m e n s a  VI.. P a p ie ż a  na w y s p ie  R o -  
dus ,. w  ó w c z a s  do K a w a le r ó w '  m a lta ń ­
skich n a leżącóy„  w y l ą g ł  się  p o d  kościo­
ł e m  Sgo. Stefana sm o k  o g r o m n y y  w i e l ­
kości. Z  początku p o r y w a ł  do s w ó y  ia­
m y  ludzi p rzech o d zących , aż  o b y w a t e le  
u r a d z i l i  dawać, m u  codzieńnie pewną*

ż y w n o ś c i  p o rcy ią .  W i e l k i  Mistrz suro­
w y  o g ło s ił  za k a z ,  aby nikt tam tęd y  nie 
w a ż y ł  się przechod zić . T y m c z a s e m  F ran ­
c iszek  D e o d a t  d e G o z o n ,  ieden z k a w a ­
l e r ó w  m altańskich, dokładnie  p rzyy rza -  
w s z y  s ię  tem u straszydłu , k a z a ł  w y o ­
brażen ie  iego iak nayn atu ra ln ićy  z drze­
w a  w y r o b i ć ,  u m a lo w a ć  i za p o m o cą  
sp rężyn  ru ch  nadać. D o zn a ł  ó n , m ó ­
w i ą  , nie m a łć y  trudności , n im  kunia, 
brytana i  siebie do zgruchutania te g o  
sztuczn ego sm oka p rz y u c z y ł .  D o k a z a -  
w s z y  ied n a k  t e g o ,  p o le c i ł  się  S. S te ­
f a n o w i  obrońcy  m ieysca  i  S. Ja n o w i,  
p a tro n o w i zakonu maltańskiego; po c z e m  
u d e r z y ł  na ż y w e g o  sm oka t y m  sposo­
b e m  , iak  się b y ł  na sztucznym  w p r a ­
w i ł .  P r z e b i ł  m u  w łó c z n ią  g a r d ł o , i  
p rzy  p o m o c y  brytana g ło w ę  odciął. Z a  
ten h ero ic zn y  postępek w k ró tce  W .  M i­
strzem  o g ło szo n y  z o s t a ł .—  W  p o w ie c ie  
B e r n e ń s k im  w S z w a y c a r y i  r. 712. d w ó c h  
brac i S y ltr a m  i Baltram  X ią ż ę ta  L u x e m -  
b u rs cy ,  p olu iąc  p o m ię d z y  skalistemi g ó ­
ram i, strasznego obudzili sm oka , k t ó r y  
B altram a p o ż a r ł ,  a S y ltr a m  od ś w i t y  
s w o ić y  dzielnie w s p a r ty ,  n ietylko że ga­
d zin ę  w łó c z n ią  p r z e s z y ł , a le  i  brata po­
kaleczonego t y lk o ,  z p a s z c z y ić y  w y d a r ł .  
Na pam iątkę tego tak szczeg óln ego  p r z y ­
p a d k u ,  w y s t a w i ł  ta m ż e  k o ś c ió ł  S t ć y  
M ałgorzacie  , która , iak utrzym uią, k r z y ­
ż e m  sm oka zabiła. K irch e r  w  d z ie le  
Mundus- subtcrraneus p o w ia d a ,  że n im  
ludzie zaczęli  m ie szk a ć  w  z ie m i Siedm io- 
g r o d z k i ć y , u k a z a ł  się tam  sm ok nad- 
z w y c z a y n ć y  w ie lk o ś c i . '  D ł u g o  lu d zi i  
z w ie r z ę ta  p ożerał,  aż nareszcie  w ię z ie ń  
ied en  n a z w is k ie m W in k ie l r ie d  o b r a ł s i ę  
na ie g o  zgub ę. S n o p e k  2 c ie rn i  u w i t y  
za tk n ą ł  na k o n ie c  p a ła s z a ,  i  g d y  sm o k  
w y s u n ą ł  się  ̂ do niego , w s a d z i ł  m u  ten  
snopek  w  o tw a rtą  paszczę; a ty m c za s e m  
na p ó ł  go- p rz e c ią ł .  U k o n te n to w a n y  g d y  
publicznie lu t ło w i  zgrom ad zon em u  z a ­
k r w a w io n y  m ie cz  p o k a z y w a ł ,  kroplai 
krw i u p a d ła  m u  na rękę  i ż y c ia  g o  p o ­

z b a w i ł a .  Cysatus szczególn ieyszy  ie szcz e  
w y p a d e k  ze -sm o k iem  opisuie: Bednarz?, 
ie d en  » m ó w i  ón „ w  m ie ś c ie  L u c e r n ie



w  S z w n y c a r y i , w y s z e d ł  p e w n e g o  dnia 
do lasu dla w y s z u k a n ia  d r ze w a  na ob rę­
cze  zdatnego. Z a b ł ą d z i ł  tam i zanoco­
w a ł .  N aza iu trz ,  g d y  le d w ie  się rozia- 
śniać z a c z ę ło ,  p o s ze d ł  szukać drogi, ale 
w p a d ł  w  d ó ł  błotnisty  i ze m d la ł.  Z a  
ro z w id n ie n ie m  się w ię k s z e m , p rzysze d ł 
do siebie i p o s t r z e g ł ,  że się zn ayd uie  
w  skalistym  lo ch u  m itształt studni. D rżą c  
z  b o ia ź n i , m o d l i ł  się  do B o g a  i m atki 
iego . W  t ć m  gd y  się uda na stronę, 
p ostrzega  loch  in n y  sam em i sm o k am i 
n a p e łn io n y ,  a od strachu w y b la d t y  p o ­
n a w ia  g o rę ce  m o d li tw y .  Straszydła przy- 
Ł liżaią się  do n iego , iz a c z y n a ią  go ogo­
nam i ściskać. M ieszk a ł tam  przez p ó ł  
roku, to iest od 6 Listopada do i o K w i e ­
tn ia  posila iąc  się l iza n ie m  skał so ln y m  
s o k ie m  p o k ry ty ch  , k tó r y m  i  sm oki s :ę 
p o s i la ły .  Z a  n a će y śc ie m  d o pióro1 w i o ­
sennego Equinoctium , sm o k i na s k r z y ­
d ła c h  s w o ic h  w y l e c i a ł y  z podziehanćy 
iaskm i. Bednarz iednego z nich  u c h w y ­
c i ł  się m o cn o  za ogon , i  tak c u d o w n ie  
się z w ięzienia- w j  dostał. W d z i ę c z n y  
za to  B o g u  k a z a ł  s w o im  k osztem  zrobić 
w s p a n ia ły  o r n a t , na k tó rym  w iz e r u n e k  
p rz y p a d k u  s w o ie g o  w y h a f to w a n y  p o ło ­
ż y ł .  Ornat ten d a r o w a ł  k o ś c io ło w i  Sgo. 
L e o d e g ary u sza ,  p o c z ć m  z os łab ien ia  żo ­
łą d k a  ży c ie  za k o ń czy ł.  —  M ó w ią  także, 
że  A le x a n d e r  W J  w  w y p r a w i e  s w o ić y  
do In d y y  zn aczn ą  k lęskę w  w o y s k u  p o ­
n i ó s ł , g d y  to na pustynią p e w n ą  w y ­
stąp iło . N ie  w ie d z ia n o  p r z y c z y n y  zara­
zy . A ry sto te les  to w a r z y s z ą c y  p o d ó w ­
czas A le x a n d r o w i,  k a za ł  w ie lk ie  z w i e r ­
ciadła na drągach osadzone przed  sobą 
p o staw ić ,  a u y r z a w s z y  w  nich  straszliw e 
sm o k i, ca łą  rze cz  o d k ry ł .  Strabo ś w ia d ­
c z y  , ż e '  w  M ak rze  nad Jordan em  tak 
w i e lk i  srnok się  u k a z a ł ,  iż  d w ó c h  
ie z d c ó w  z o h u d w ó c h  stron iego  na 
k o n ia ch  s ie d z ą c y ,  w i d z i e ć  się nie m o ­
gli. —  W b i b l i o t e c e  C a ro g ro d zk ić y ,  
p o d łu g  Zonara, u k a zy w a n o  k iszk ę  sm o­
czą na 120 stóp d ługą, na k tó r ć y  całą Ilia­
dę H o m era  ,z łotem i l i te ra m i w ypisano.

O to ż  ile n a m  p r z y k ła d ó w  o s m o ­
k a c h  starożytność d o c h o w a ła .  W i ę c ć y

ich n ie ró w n ie  u s ły s z ć ć  m ożna u pospól­
s t w a  , k tóre  od p rad ziad ów  u s łysza n e  
b ayki  z ust do ust przenosić z w y k ł o .  N ie 
o m y lę  się z a p e w n e  g d y  p o w i e m ,  ż e  
bohateram i o w y c h  p o w ia s te k  w ie y s k ic h ,  
i akie każdy  w  m ło d o śc i  s w o ić y  z ust 
piastunek i s łu ż ą c y c h  s ł y s z a ł , sa albo 
r o z b ó y n ik i , albo sm o k i. P is m o  S . na 
w i e lu  m ieysca ch  czyni o n im  wzmiankę.* 
Job w y l ic z a ią c  s w o ie  nieszczęścia, m ó ­
w i :  » B y łe m  bratem  s m o k ó w  i t o w a r z y ­
sze m  stru s ió w .« M alachiasz p ro rok  m ó ­
w i  p o d o b n ie ż :  » S p u sto szy łe m  g ó r y  ie­
go, a d z ie d z ic tw o  iaskinia s m o k ó w  u c z y ­
n i łe m ."  H o m e r  s ły s z a ł  bayki o smoku. 
D o w o d z ą  te g o  n rstępu iące  trzy  w ió rsze  
z  III. księg.i I l ia d y  w y ię t e :

Jako gdy pasterz smoka nadybie w parowie, 
Cofa się przelękniony aboiażń mu blada 
Zimnem kości przeszywa i lice osiada.

Skąd się m o g ły  u t w o r z y ć  w  g ł o ­
w a c h  Judzkich smoki s k r z y d la te ,  nie 
w i ć m ; ale że  są bez s k r z y d e ł , o t ć m  
nie w ą tp ię .  P o r ó w n y  w a ią c  d a w n e  opi­
sy  m esk rzyd latych  s m o k ó w ,  w y z n a ć  
potrzeba, że przez nie w ie lk ie  In J y y s k ie  
w ę ż e  rozum ian o. P lin iusz np„ m ó w i .  
o sm o ku, w  które  i  w n ętrzn o ściach  zna­
leziono d zićcię . N ic n ie  m a s z  w  tćm  
n a d z w y c z a y n e g o ;  w e  w nętrznościach  In- 
dyyskich w ę ż ó w  zn a y d o w a n o  czasem  i  
konie. W i a d o m o  i e s t , że ta k o w e  w ę ż e  
u L in n e u s z a :  B o a, u K lu ka  naszego: P o -  
ło za m i,  u Ju nd ziłła: D u s ic ie la m i z w a n e ,  
d o  n a d z w y c z a y n e y  d łu g o śc i  i  grubości 
dochodzą. Pokazuią  się r z a d k o ,  i p o k a ­
z a w s z y  się n iep rze liczon e  klęski sp ra w u -  
ią. P u ł k  żo łn iórzy  niedostateczny cza­
sem  b y w a  na p o g ro m ie n ie  n ieprzyiacie- 
l a  te g o ,  którego tarcze  c a łe  c ia fo  p o -  
k r y w a ią c e  o p iera ią  się k u lo m  ai m a tn ym . 
G atun ki iy c h  w ę ż ó w  , za ś w i a d e c t w e m  
H z ą c z y o s k ie g o , w id zian e  b y ł y  czasem  i 
na U k r a in ie ,  cz em u ż z a tć m  i w i n n y c h  
kraiach u k a z y w a ć  się nie m o g ły ,  z w ł a ­
szcza w  czasach d a w n ie yszych , g d y  oko­
lice  nie tak zaludnione szćrzeniu  się 
ich  nie p rz e s z k a d z a ły ?  O w s z ć m ,  o- 
g ło szo n y  d zien n ik am i w y p a d e k , że w e -  
że za m k n ię teg o  w  w i e ż y  c z ło w i e k a  zia-
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d ły ,  dostatacznie d o w o d z i ,  iż  w e  W ł o ­
szech znayduią się s traszyd ła, k tóre  s ta ­
rożytność s m o k am i z w a ła .  Historyia k o ­
ścielna u czy  n a s , że  d a w n ić y  n ie k tó rzy  
od szczep ień cy  ch rze śc ija ń s cy ,  Ophitae 
z w a n i ,  z  p ogorszen iem  przeznaczenia 
ludzkiego, s m o k ó w  iako  ś w ię ty ch  czcili, 
i k ilk u  ż y w y c h  w  kościele  c h o w a li .  D z iś  
na brzegach G w i n e i  w  A fry ce  podobnąż 
cześć  oddaią m u rzyn i P o ło z o m ,  z ó w i a c  
ie  pod t y m  w z g lę d e m  F etyszam i, W s z y ­
stko zatem  dostatecznie nas p rz e k o n y w a , 
że  przez smoki staro żytn ych  nie co in­
szego, ty lk o  P o ło ż y  r o z u m ie ć  potrzeba. 
L in n eu sz  n a z w is k o  D raco volans n a d a ł 
m a le ń k ić y  Ind yyskiey  ia s z c z u r c e , która 
za pom ocą b ło n  od nóg do ogona idą­
c y c h  , nakształt n ie to p e r z ó w  po p o w i e ­
trzu łata. Nie c z y n i ie d n a k  żad nćy  szk o ­
dy, c z ło w i e k a  się boi, i n aym n ieyszeg o  
iadu nie m a .  Z a d z iw i łb y  się c z ło w ie k  
p ro sty ,  napoiony f a fs z y w ć m  o smoku 
w y o b r a że n ie m , g d y b y  m u  zam iast o g ro ­
m n e g o  straszydła, p ię c io c a lo w ą  jaszczur­
k ę  pokazano.

B a y k a  o sm o ku d a ła  p o w ó d  do w y ­
nalezienia d r u g ić y  b a y k i  o hydrze. N ie  
zn a y d u ię  o n ie y  w z m ia n k i  w  piśm ie S. 
H ydra, zatem  iest w y n a la z k ie m  a u t o r ó w  
m ito lo g ii  p ó g ań sk ićy . N a zw isk o  i ć y  p o ­
w s t a ło  od g reckieg o  w y r a z u  hydor, p o ­
n ie w a ż  są d zo n o, że  hydra w  w o d z ie  się 
żn ayduie. D z ie ł a E z o p a  i innych greckich  
p is a r zy  p ełn e  h aiek  o h y d r z e ;  m u sia ł  
z a te m  ten z w i e r z  zm yślon y  często u G r e ­
k ó w  b y ć  w s p o m in a n y m . O szu śc i  śrze- 
dnich w i e k ó w  sztucznie z r y b ic h  skór

Z F r a n c y  i. —  W  Anglii  wzniesiono sprzecz­
k i  o oświecanie miasla gazem , i P. P e c l  wyznaczył 
Komissyią z grona członków król. towarzystwa nauk, 
d la  dochodzenia istnncych w tćy mierze urządzeń. 
P .  W . Congreve utrzymuie w rapporcio swoim , że 
te urządzenia szkodliwe są tak dla bezpieczeństwa 
publicznego iak i prywatnego, a to i )  przez gazomierz, 
S) przez krążenie gazu po ulicach, i 3) przez składy 
gazu po domach. Zadziwiaiąca ie s t ,  iż właśnie i u 
nas przedmiot ten wzniesiony został od mieszkańców 
przedmieścia P o i s s o n n i e r e ,  do król. Rady Stanu 
przeciw ko P ,  Paueve!s, którato Rada Komizsyia mia-

w y r a b ia n e , pospolicie  s ie d m io g łó w n e  
h y d r y , po kilkaset d u k a tó w  p r z e d a w a l i  
naturalistom . Jed en  z t a k o w y c h  e x e m -  
p larzy  z n a y d o w a ł  się około  roku i53o. 
w  gabinecie  W e n e c k i m .  W y o b r a ż e n ie  
iego m ożna w id z ie ć  w J o n s to n ie ,  k tó ry  
zręczność sztukmistrza w  naślad ow aniu  
natury  w y c h w a l a , p otęp iaiąc  istnienie 
h yd ry  na z ie m i.  N ie m ożna się d o m y ­
śla ć ,  co b y  d a ło  p o w ó d  ludziom  do w y ­
m yślenia h y d r y .  Nie c z y ta łe m  nigdzie , 
aby d w u g ł ó w n e  p rz y n a y m n ić y  monstra 
w  rodzaiu w ę ż ó w  trafiać się  m ia ły .  W y ­
nalazek ten zatćm  b u y n e y  ty lk o  im a g i-  
nacyi p o e tó w  p r z y p is y w a ć  należy, a h y -  
der o y c z y z n y ,  nie  na z iem i, ale w  c ie ­
m n y c h  T artaru  otch łaniach  z t r ó y g łó -  
w n y m  C e rb e re m  r a ze m  szukać potrzeba.

O  S a l a m a n d r z e .

D o  g a d ó w  b a ie czn ych  i salam andrę 
p o liczyć  należy. Sądzono o n ićy  w d a -  
w n ie y s z y c h  czasach, że się  w  n a y tę ższ y m  
o g n iu  rodzi i ogień iest idy ż y w i o łe m .  
VVindom o iest za p ew n e , co dało p o w ó d  
tw ó r c o m  baiek do przypisania tćy  szcze- 
g ó ln ćy  salam andrze w łasn ości.  Jaszczur­
ka dziś tak zw a n a , w ię k sza  iest c o k o lw ie k  
od pospolitey, zn ayduię  się i  u nas w n i e -  
k tó ry ch  okolicach bagn istych . R zu co n a  
w  m a ły  ogień, zagasza g o ,  w y tr y s k u ią c  
nakształt ro p u ch y  w i lg o ć  z p ęch erzy k ó  w ,  
k tó r e m i  ie y  ciało  iest p o k r y t e , lecz  
w  w ie lk im  o g n iu , m ó w i  K l u k ,  ta k  do­
brze się spali na p o p ió ł,  iak inne z w i e ­
rzęta.

( Dalszy ciąg nastapi.J

nowata. P .  W .  Congrcve pisał icszczc r.  18»4. p rze­
c i nko  oświecaniu gazem. Jego zdanie sprawy z ło ­
żone iest w Izbie liiższey , biura nakazała powtórne 
śledztwo.

'  Fclicyia A y z n i ,  dziewczyna nie maiąca ieszczc 
lat 1 5 ,  przelała  H o r a c e g o  na jeżyk francuzki , i 
w tćy pracy iak franc-uzey filozofowie zapewniają, 
mieysc naytrudnieyszycb nie popuściła, ale wszystkie 
z wyczerpuiącą przenikliwością w ypracow ała , a na­
w e t , co się zdaic z a w ic lc ,  wiersze n ie k tó r e ,  prze* 
odpisuiącyćh pokaleczone, z prawdziwem znawstwem 
i dowcipem uzupełniła.

R e d a h c y ia  J. B e n s y . D r a k ,  7. F i l i e r a .


